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N um er p o ie d y rc z y  16  hal

Na szczęście, na  zdrow ie  
Na ten N o w y  Rok,

Abyśmy zdrowi byli, weseli,
Jako w niebie anieli,

Aby się rodziło w kom orze, w oborze ,
C o daj Boźel 

Ze  staroświeckim życzeniem  przychodzim y do 
W as, kochani czytelnicy, rozpoczynając  szósty rek  w y­
daw ania  naszej Gazety. I W am je przesyłamy, którzy 
obchodzic ie  święto w  rodzinnej chacie w  cichej wsi, 
i W am, którzy zdała  o d  za g o n ó w  ojczystych, w o k o ­
pach  strzeleckich i w szpitalach tęskny w zrok p osy ła ­
cie za s iódm ą  g ó rę  i s iódm ą rzekę ku rodz innym  s tro ­
n o m . Myślą i se rcem  jesteśm y prży Was, w tych 
wioskach, tak wesołych i ludnych  przed  wojną, dziś 
opustoszałych i smutnych, w chatach n iegdyś  jasnych  
i ciepłych, dzrś nieraz bez  światła i opału, z do b rze  
przerzedzoną  komorą. Myślą i sercem  towarzyszym y 
W am  w tej chwili, biedni tułacze żołnierze, p o ro z rz u ­
cani na krańcach świata, razem z Wami opłakując n ie ­
dolę  i tęsknotę, jaka żre na obczyźnie . Więc wraz  z 
Wami zanosim y błagalne modły, aby ten N o w y  Rok 
przyniósł pokój ludziom dobre j woli, aby odw rócił  
karzącą rękę. aby wróciło szczęście i dostatek  i d o b ro ­
byt O by w zdrow iu przybyli z pola walk i niewoli  n a ­
si nk o eh an 1. wśród  których tylu mamy prz j  ;aeieł na­

szego  pima, oby  po id a c h  nieurodzaju  i sm utku  r o z ­
poczęły  się n a v ^ ,  p odm. i nu gruzach  zakwitło 
no w e  życie 1 obyśm y je <. togii poświęcić 
wolnej, n iepodległej ojczyźn ? ja: o  g o sp o d a rze  na 
swoim już rz g o n ó  .

Życzcież i 'Wy gazecie  wszy--/Veg) n a j le p sz e g o , 
bo  i dia nim ubiegłe lat? nie byt - wesołe, o czem 
sam? czytelń „y cl>•.b i w i e d z ą  Mprii się i redakeya 
użalić przed  sw y m 1 r- -'yiaciółmi, ulna, że zrozum ią  jej
kłopoty, n ie jedno w y u  czą i w  dcli i niedoli wytrwają
z nią do końca sm utnych czasów; póki znow u nie 
zabłyśnie wszystkim słonce  z poza cnmur.

Los gazety  zależy o d  czytelników, więc oni p o ­
winni w iedzieć o  naszych sp raw ach .  —

Gazeta zaczęła w ychodzić  przed  wojną i przez 
przeszło  dw a lata p ro w ad zo n a  znakomicie przez red ak ­
tora Feliksa G w iżdżą  rozwijara się świetnie ; połączyła 
ze so b ą  różne  związki na Podhalu , które uważały ją 
za swój dziennik, stała się o rganem  Drużyn P o d h a la ń ­
skich rozsianych p o  całym powiecie; co więcej u to ro ­
wała sob ie  w śró d  t ru d ó w  d ro g ę  na Spiż i O ra w ę  przy 
pom ocy  tamtejszej nielicznej polskiej inteligencyi, k tó­
rą uważam y za budziciela polskiego życia na W ęgrzech. 
Łączność z czytelnikami i coraz serdeczniejsza zażyłość 
objawiała się w licznvch list eh nadsyłanych redakcyi :  
każdy się m ógł w y po w ie Jz ie ć  w nich ze s wych ża lów 
i radości nie kr ępowany o łówkiem cenzora. *
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N adeszła  wojna i przerwała  na d ługie  czasy 
kwitnącą robotę . • l V '

C o  otrzymał w  upadku  now y redaktor ? Zważm yż 
no w e  warunki, w jakich się znalazła gazeta , i uznajmy, 
że  t rudno  w nich było doc iągnąć  szczęśliwie do  dziś 
dnia i to niemal bez  p rzerw y. Bo tylko raz na sześć 
tygodn i w roku 1914 zaprzestano  wydawać nasz ty ­
godnik . kiedy groziło wtargnięcie Moskali i to me 
z winy redakcyi, bo nie szukała schronien ia  we W ied ­
niu, chcąc z czytelnikami w spólnie  przetrw ać nad ch o  
dzącą burzę, lecz z p o w o d u  trudności pocz tow ych  
i kolejowych, n iędozwalających na regularne dos ta rcza ­
nia gazety. Fo też k 'edy  tylko jako tako się uspokoiło , 
w t ' j  chwili r iznoczęto  druk na now o  W grudniu  
roku 1014 i styczniu 1915 byliśmy nieraz jedyną 
w powiecie gazetą, gdyż  czasem krakowskie nie do- 

. cnodziły, a wszystkie ludow e znacznie później p o d ­
jęły p o n o w n e  wydawanie.

Przed wojną miała gazeta więcej stron druku, 
dziś spadła do  ośmiu ; gdybyśc ie  dowiedzieli się jak 
t ru d n o  o papier, jak ciężko uzyskać pozw olen ie  na j e ­
g o  przyw óz koleją i ujrzeli rachunki, ile on dziś k o sz ­
tu je!  Musimy się o b ch o d z ić  zm niejszonym  rozmiarem. 
Ile przez to  ciekowych rzeczy obch o d zący ch  czytelni 
ka odpada , ile n iezbędnych  w iadom ości nie można 
umieścić dla b r .A j  m ie jsca!  A przecież chcie libyśm y 
po d aw ać  w iadom ości w ojenne, spraw y polskie, kra jo­
we, kłopoty powiatowe, fisty, uwiadom ienia  u zdarzę 
niach w powiec e i poza  nim, daw ać porady  o zasiłkach, 
rekwizycyai b, rek iam acyach — na to wszystko niema 
papieru  i p e n ię d c y ,  o wszystkiem m ożem y pisać b a r ­
dzo ograniczając się w słowach.

Żeby jeszcze to tylko! I na ośm iu s tronach  da 
się n iejedno umieścić g d y b y  tylko w olno było o wszyst- 
kiem sw o b o d n ie  mówić. Widzicie czasem te groźne, 
białe plamy w gazecie ? To cenzura. Już i legioniści 
podhalańscy  pisa’1 nam czemu drukarz puszcza do 
drukarni kogoś,  co mu świeżą farbę z gazety zlizuje. 
C óż  robić  jednak? Głową muru nie przebijesz, p a z d u ­
rami ziemi nie zorzesz. Musimy i to przecierp ieć  i to

znosić, że czasem w innych gazetach, np  w , Piaście" 
„Ludzie katolickim* jest ta sama k o resp o d en ey a  7 p o ­
wiatu, która u  nas u lega cenzorskiej srogości Mimo 
tego, chcem y być  w zgodzie  z panem  cenzo iem , 
więc wdzięczni jes teśm y i za to, że nam choć  coś 
przepuszcza .

Wreszcie trudności pieniężne. Dotąd walczyliśmy 
z nimi szczęśliwie, i wiązaliśmy z wielką b iedą  koniec 
z końcem , przynajmniej d ługów  nie robiąc. P rz y c h o ­
dziły nam z pom ocą  różne instytucye i pryw atne  o s o ­
by, które w dzięcznością  w spom inam y. Dlatego, kiedy 
inne gazoty podw yższały  już prenum eratę, my zado -  
woliśm y nadal czterom a koronami. Dziś jednak ten 
koniec z końcem  się nie zejdzie, sznur na którym 
ciągniemy biedę, pęka i rwie się (widać w ojenny  w y­
rób); Z p o w o d u  nadzwyczajnych kosztów druku, p a p ie ­
ru, opłaty lokalu, opalu  musimy z przykrością żądać 
rocznie sześć  koron, półrocznie  trzy, kwartalnie koro 
nę i piędziesiąt halerzy. Przykre to dla nas, przykre 
1 dla czytelń ków. że tak zaczynam y N ow y  Rok. Ale 
wy wiecie, jak dziś wszystko d ro g o  ;■ coś przedtem  
kupił za szóstaka, to dziś czasem i za papierka nie 
dostaniesz. Zresztą ufamy, że ta nadw yżka d w uch  k o ­
ron nie zuboży  bardzo  czytelnika i że ją poświęci, 
jeżeli mu zależy na tem, by własną, góralską gazetę  
utrzym ać przy życiu. Może tam nie przelewa w cha­
łupie, ale przy dobre j woli i sześć koron się znajdzie. 
Nie dla zysku je bierzemy, bo  d o c h o d ó w  nie m a m y ;  
na drzwiach redakcyi można by napisać znane przy­
słowie : Maciek zarobił, Maciek przejadł — to znaczy, 
że obyw am y się bez zarobku : t rzeba nam tylko tyle, 
aby szósty rok przetrzymać. —

— Tyle na jego  początek. O byśm y  przetrwali !
— Raz jeszcze pow tarzam y :

Na szczęście, na zdrowie 
Na ten N o w y  Rok . ..

Jaz.

Przegląd
W B rz e ś c iu  L itew skim  I s p r a w a  polska .

Brześć Litewski jest dziś miejscowością, która 
ściąga ku sobie  uw agę  całego świata. Tam obradują  
wysłańcy państw czwórprzym ierza, Austryi. Niemiec, 
Bułgaryi i Turcyi z przedstawicielami no w eg o  rządu 
bolszew ików  O bie  strony pragną szczerze p o k o j u ; 
czw órprzym ierze  uważa, że wyszło z wojny obronną  
ręką i zwycięsko przynajmniej w Europie, więc chce 
zaw rzeć  pokój z Rosyą, aby potem  wym usić  na 

Anglii, Francyi i we W łoszech chęć do u k ła d ó w  p o ­

kojow ych. Bolszewicy zaś wiedzą, że ich los i p a n o ­
w a n i e m  Rosy i zależy od  zaprzestania w o jn y ;  jeżeli 
krwawe zapasy ukończą, pozyskają  dla siebie rosyj­
ską ludność  i staną na silnej podstawie, której im 
dziś jeszcze brakuje.

Można przypuścić, że pokój z Rosyą rychło na 
stanie, można się nawet dziwić, że przy obopó lnych  
chęciach dotąd go  nie zawarto ; wszakże od  listopada 
czyli od rewolucyi bolszewickiej upłynęło  spo ro  cza ­
su Przyczyny tego  są dwojakie. Po pierwsze b o l s z e ­
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wicy mają w o jnę  do n io w ą  w Rosyi, o której bardzo  
mało wiemy, b o  w  ich ręku jest pe te rsburska  agen-  
cya p rasow a , więc n iepom yślnych  dla siebie wiacto- 
mości nie podają. Carat rozpadł się na sze reg  rzecz 
pospolitych, oderw anie  się <d Rosyi og ło  -iła Fit dar. - 
dyai, Sybir Kaukaz, nawet d ro b n e  kraiki podniosły  
żądwnia niepodległości,  ostatnio zaś U kra ira  stanęła 
w.e w rog im  s tosunku do  bolszewików. Tutaj i w ob  
szarach kozaków  dońskich śęiąga rząd ukra ińsk1 sw a  
je wojska, tutaj p o m ag a  mu Kaledin, Korniłow. Du- 
dow, Szczerbaczew  i inni ; m ętne i sp rzeczne ze sobą  
w iadom ości me pozwalają na osądzenie , co się tam 
dzie je ;  tó  pew na  jednak, że tam władza bolszew ików  
nie sięga. Została  p o d  ich rządami północna Rosya. 
ale i tam nie czują się pewnie. Partye kade tów  i u- 
n iiarkowanych rew olucyonistów  stawiają im ciągle 
p rzeszkody  i o tw c r c e  posyłają pom oc K d c d i ro w i  
< tow arzyszom . Delegac. bolszew ików  w Brześciu 
Litewskim nie są więc jeszcze przedstawicielami całej 
Rosyi. Liczą jednak  obecni władcy Peterbsurga , te  
z biegiem  czasu pokonają  w ro g ó w  w ew n ę trz n y c h ;  
zwlekają więc nieco, aby p e w n e g o  dnia powiedzieć  : 
zawieramy pokój w imieniu całej rzeczpospolita j.

D rugą przyczyną zwłoki, to s tanow isko  koalicyi 
g łów nie  Anglii i Francyi W iedza bolszewicy^ it  łatwo 
Ogłosić chęć  o so b n e g o  pokoju , trudniej w) konać, sko

j ro całe trzy iala szła Rosya ręka w rękę z koahcyą 
C o  parę  dni posyła Lenin i Trock ' g roźby  p o d  adre- 

| serr. sprzym ierzeńców , te  już już  zaw rze  pokój, źe
nie spłaci olbrzymich d ługów , jakie zaciągnęła Rosya 
we Francy;’. Zależy jm jednak bardzo  na wciągnięciu 
koalicyi do  rokow ań poko jow ych , n iem m ejsze p ra -  
g  ienie ż y w ą  p ań s tw a  centralne.

A Anglia i tow arzysze zyskują też na czaśie ; to 
łudzili bolszewików, że wraz z nimi zasiądą do uk ła­
dów. to obiecywali uznać ich rząd, a tymczasem  p o d ­
sycają zamieszanie w Rosyi. Na ich p o m o c  liczy K a­
ledin, oni stanęli z a ' m łodym  państw em  ukraińskim 
Komu się uda taka g ra?  czy bolszewikom  i ich ople-, 
kunom, czy koalicyi ?

C o  do  bolszewików, to  przybyw ający z Deters- 
1 burga  twierdzą, że większa część o becnych  w ładców  

Rosyi to różne żytiki, m iedzy innymi z Królestwa 
P o lsk ie g o ;  n ie trudno się z nimi porozum ieć  i różne 
spraw y polityczne stają się zrozum aiyrm w o b ec  rzą­
d ó w  w ybranego  nar du.

Jeżeli te raz przyjdzie d o  o d rę b n e g o  , z Rosyą 
pokoju, to w edle  ogó lnych  p rz y p u s /c z e r .  sp raw a gra- 
n.c na razie tylko pobieżnie  i pruw.zory . ...ne /Osfrfnlę 
za ła tw ioną ;  ostateczne „spros tow anie"  granic nastąpi 
dop ie ro  na ogó lnym  kongre ie noic.iiowę m. O becn ie  
więcej chodzi o sp raw y g o sp o d a rcze ,  o p rzyw óz  ży ­

Wesołe przygody wojenne i żałosny 
koniec pana Jsaaka fłoeniga.

—  Jak z bajki a jednak  praw dziw e. —
— Poseł Halban w mowie w ygłoszonej w  ko- 

misyi budże tow ej parlamentu w dniu 25 października 
1917 przedstawił następujący w ypadek  z czasu wojny. 
Może go część czytelników już zna z  innych gazet, 
bo  go  niemal wszystkie dzienniki poda ły  do  w iad o ­
m ości ; pow tarzam y i my ku uciesze tych, co o t^W 
eszcze nie czytali.

Był sobie  w Galicyi pan ls^ak H oenig ,  żydowski 
nauczyciel, który przed  wojną niemiał ś ro d k ó w  do  ży­
cia, więc przystał na pom yw acza  naczyń w ż y d o ­
wskiej kuchni ludow ej. Ale przyszła wojna, pan Isaak 
musiał porzucić kuchnię  i naczynia, przywdział m u n ­
dur  zwykłego żołnierza i wraz z tysiącami innych zna­
lazł się we wojsku. Ale p o d czas  gdy  ow e  tysiące z a ­
częły p row adzić  burzliwe’ i niewesołe  życie w okopach , 
pan Isaak był mądrzejszy i rozpoczął rów nież burzli­
wy żywot, ale znacznie wygodniejszy. W krótce „w 
nieznany sp o só b "  zam ianował sam siebie k a p ra le m "» 
p o tem  szło już łatwiej i aw ansow ał w po rządku  na 
sierżanta. Ale że i ta szarża wydała mu się za małą 
dla jego honoru, zam ianow ał zn ó w  sam siebie c h o ­
rążym i zgłosił się do  ministerstwa o b rony  krajowej 
z p rośbą  o odpow iedn ie  jego  stanowi zajęcie.

! D wa razy superarb itrow any t.n*ł ju, od  ko- 
j m en d y  stop ień  oficera i po jecha ł  do  Bia-Aj. po;, m o 
i N o w e g o  Sącza i cenzurow ał listy. Ale cóż  1 Pokazało 

się, że nasz boha te r  m oże  bardzo  dobry* i bez  b łę­
d ó w  pisał p o  żydow sku, ale miał bardzo  małe w iado­
mości o pisowni polskiej i niemieckiej. ' to ^ -> zdra­
dziło; w ojskow ość  aresztowała  „oficera* H oeniga ,  
który pisać porządnie  nie umi-u i osadzili  za kratkami 

j Oczywiście o d eb ran o  mu i '.rangę  oficera. —
— Ale H oen ig  miał spryt i szczęście, świeże zaś 

j zajęcie siedzenia w kozie całkiem mu s.ę nie podo-  
j bało. Uciekł bez  śladu i p o  d ro d ze  dołączył się do
I transportu  chorych  żołnierzy, z którymi po jecha ł  do 
j Gracu i tam zam eldow ał się zn ow u  jako kadet, ale 

już nie pod  własnym nazwiskiem, tylko jako doktói 
Józef N eum ann  należący du  p rzem yskiego  o b  ' odu  
w ojskow ego. O trzym ał tu tak zwany „oifener B etem “ 
i jazda D o k ą d ?  do Przem yśla?  Ej nie, tylko do 
Przemyślan, miejscowości n iedaleko Lwowa. Przemyśl 
a Przemyślany tak brzm ią  p o d o b n ie ,  że nikt na to 

; uwagi nie zwrócił. W Przem yślanach zgłosił się w ko­
m endzie  i p rzedstawił sfałszowaną kartę służbow ą, 
która mu polecała zbierać w okolicy m ate ryały czyli 

| rekwirować. I ta kartka roiła się od  b łęoów  w p iso ­
wni, ale na to nikt nie zwrócił uwagi. Pan Isaak o trzy ­
mał sześciu źblnińrzy do  p o m o c y  i rozpoczął ffifen- 

1 z y w ę ‘‘ na W ń to  chłopskie. O św iadczy ł ch łopom , że 
jest ono  p u ch uozen ia  rosyjskiego, zabrał ile m ógł
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wności i zbyt dla przem ysłu  niemieckiego. N iemcy 
i Austrya mając w olną  rękę na w schodzie , o b ró c ą  się 
przeciw koalicyi i zmiotą ostatnie przeszkody d c  zu 
p e łn eg o  zw y c ię s tw a ; Turcya  wystąpi silniej w Pale­
stynie i Mezopotamii. O  ile Ameryka nie aa  wybitnej 
p o m o cy  w artyleryi, a reoplanach, amunieyi, to czw ór- 
przymierze dotychczas  zwyciężające, stanie się bez 
w zględnym  zwycięscą. Pokój bedzie, używając z w ro ­
tów  utartych, .niem ieckim *, N iemcy go  bydą dykto­
wać zwyciężonym  a na długie lata całą E u ropą  rzą 
dzić będzie  Berlin i W iedeń, kierując losami narodów . 
Pokój będzie  sprawiedliwy, bo  ka/.d\ naród otrzyma, 
to, na co sob  e w czasie wojny zasłużył i odpoku tu je  
y.i b iedy  w tym czasie pope łn ione .

Nas Poiakow  szczególnie  o b c h o d z ą  układy w 
Brześciu Litewskim; o naszą skórę tu idzie. Znane są 
nam poprzedn ie  warunki poko jow e bolszew ików  a 
teraz te sam e przedłożyli. Koali ya ich przyjąć me 
chce , bo  równałyby się jej zupełnej klęsce. My je s te ś­
my w gorszym  położeniu ; nie zasiadają nasi wysłań 
cy przy układach, 'dop ie ro  now y rząd polski stara się 
uzyskać od N iem ców  zg o d ę  na wysłanie p e łn o m o ­
cn ik ó w  do  Brześcia. D otąd  jeszcze zg o d y  nie o trzy ­
m an o ^ ,  ale tw ierdzą  w Warszawie, że nadejdzie. Je ­
steśmy tam koniecznie p o t r z e b n i ; lekkoby się chcieli 
n id nami prześliznąć panow ie bolszewicy różnych ras

i wyzr.ań, ofiarując nam  łaskawie „autonom ię".  Zu­
pełnie nas to nie zachw yca i nie zaoowalnia. Jakkol­
wiek manifesty pańs tw  centralnych o Polsce są je­
szcze dziełem n iezupem em , to jednak da,ą więcej. 
Zresztą o b ecn a  „autonom ia" w Rosyi nie wygląd? 
bardzo  z a c h ę ca ją c o ; zamiast "spełnienia obietnic h o j ­
nie szalowanych, m ordy  i pożogi, bezład i niea^ąd, 
w śród  k tó rego  najgorszy los w ypad ł właśnie — P o ­
lakom. W edle  wieści z W a rs ia v ’y staraniem rządu 
polskiego w rokow aniach będzie  nietyle sp .a w a  gra- 
n ic jfbo  tej i N iemcy tylko uboczn ie  dotkną, ile z a ­
strzeżenie dla państw a po lsk iego  korzyści g o s p o d a r ­
czych, p rzem ystowych, celnych itd.

** *
Ze spraw  wew nętrznych  monarchii aus tryacko- 

węgierskiej wvbija się na pierwszy plan rządflwy r e ­
formy wyborczej na W ęgrzech. Nie m o g ąc  sz c z e g ó ­
łów przedłożenia  narazie om ów ić , zwracam y nań uw ag ę  
czytelników z W ęgier.

Fronty bojowe.
Na froncie  włoskim zacięte walki trwają dalej; 

w ojska  auslryarkie  zdobyły  sze reg  w zgórz  i wzięły 
znow u Ó000 jeńców  do  niewoli. Komunikaty w spom i-

i sprzedał na publicznej licytacyi za 43 tysiące koron. 
Z pieniędzy tych, utrzymywał siebie i sw oich  sześciu 
żołnierzy; zapew ne  żyli nieźle i chwalili pana „oficera") 
b o  się o nich już kom enda  nie troszczyła, ani też nie, 
pytała, co pan Isaak wyrabia i co się dzieje z p ie ­
niędzmi.

T rw ało  to pewien czas. Ale i to tak popłatne 
zajęcie nie zadowoliło  H oęn iga  czyli obecn ie  doktora
N eum anna .  łw a i on widać duże  m niem anie  o sobie,/
w ysoko  patrzał i na byle czym nie chciał poprzestać . 
Przesiedlił się do  Glinian, ozdob ił  się m undurem  ofi­
cerskim, a, m undur  orderam i, zam ianow ał sarn siebie 
oberleu tnantem , pod ro b i ł  lablicę u rzęd o w ą  i o d p o w ie ­
dnie  pieczątki i bez  rozkazu kom endy, na w łasną rę ­
kę  so b ie  na pożytek ustanowił ram sam odzielną k o ­
m e n d ę  etapową.

1 rozpoczął rządy K om enda  nie pytała się w c a ­
le, /. czy jego  polecenia  założył etap, a n a w e t  na l i ­
czne  skargi ludnośc i wizytujący genera ł uwolnił pana 
lsaaka o d  zarzutów, uznał g o  za na jlepszego  komen* 
danta  w swoim  o b w o d z ie  i zagroził skarżącym karami. 
W ięc bez p rzeszkód  rządził dalej. N eum ann  czyli 
H o en ig  rekwirując co się da i zapełniając swój mie­
szek, Jedną  mu tylko trzeba  przyznać  zaletę, że darł 
ze skóry  wszystkich „po sprawiedliwości" i katolików 
i żydów , m ieszczan i ch łopów , boga tych  i b iednych , 
każdego  łupił, ile tylko wlazło. Aby wym usić  • p ienią­

dze, karał ch łopów  kijami, a z urzędnikami starostwa 
obchodził  się jak ze swoimi pachołkami. Każdy m u ­
siał mu się kłaniać naw et i księża.

Aż wreszcie  pow inęła  się n o g a  o zd o b io n em u  
orderam i w łasnego  nadani? „ k o m e n d a n to w i  e tapu 
w Glinianach Niejasna historyjka z kilkuset tysiącami 
i szereg  p o d e jrzeń  pozbaw ił  pana isaaka i p ieniędzy 
i rangi i dochG dów  z e t a p u ; syt sławy osiadł H o en ig  
w kryminale. —

Tak pędził pracowity żywot w czasie wojny pan 
nadporuczn ik  d ok to r  Józef N eum ann  czyli Isaak H o e ­
nig, nauczyciel żydowski i pomywŁCZ naczyń . . —
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jiają o w alecznym  ndziale pu łków  węgierskich . O b ro  
na W łochów  jest zacięta, pom agaią  im F ran cu s  
i Anglicy.

Na froncie zachodn im  cisza przed  burzą. O b ie  
s t ro n y  robią o lbrzymie p rzygo tow ania  do rozstrzyga­
jącej walki, N iem cy do  ofenzywy, Anglicy i Francuzi 
a o  ob rony .

N a  froncie palestyńskim posuw ają  się Anglicy 
na p ó łn o c  o d  Jerozolim y. —

Składnica Kółka rolniczego 
w N owym  Targu.

W alne Z grom adzen ie  cz łonnów  Kółka ro ln iczego 
w N ow ym  Targu  o d by ło  się w ś ro d ę  19 g rudnia .  
S pora  ilość z g ro m ad zo n y ch  świadczyła o^zaintereso  
waniu się spraw am i Kółka, co podn iós ł  w zagajenia  
p rzew odniczący  p. rejent Horak. Spraw ozdanie  z czy n n o ­
ści dyrekcyi i sp raw ozdan ie  kasow e za lata 1915/16 
i  1916/17 przyjęto do w iadom ości i uchw alono  ustę ­
pującem u zarządow i abso lu to ryum . Należy, się mu 
uznanie, iż o sw ych czynnościach w ydał d rukow ane  
sp raw ozdanie ,  które każdy ■ członek m oże  spraw dzić  
i zastanowić się przytem, czego  jeszcze" Składnicy 
potrzeba. Z zajm ującego  w y w o d u  dy rek to ra  C zecha  
dowiedzieli się zebrani, z jak og rom nym i tru d n o śc ia ­
mi w nabyciu tow aru  walczą sklepy katolickie, jak b o ­
rykają się z zachłannością różnych central wiedeńskich, 
jak wielkie jest pokrzyw dzen ie  Oalicyi i Kółek rolni­
czych w rozdziale cukru, nafty i t. d. (DoM ych sp raw  
wrócim y przy sp o so b n o śc i  w najbliższych num erach .)  
podkreślił dal aj niesłychaną d rożyznę  rosnącą  z dnia 
na dzień i zachęcając do  podniesien ia  udziałów, tłu 
maczył, d laczego sa trudności w p rzy jm ow an iu  now ych 
cz łonków .

Przy sposo b n o śc i  sp raw ozdan ia  kaso w eg o  p rz e d ­
stawił inspek to r  Kółek rolniczych, p. Sadowski, jak 
dziś w czasie wojny  ludność  zrozum iała  znaczenie 
Kółek i po  wsiach i miastach składa tysiące na zakła­
danie sklepów. Z achęca  ch łopa  do  współudziału 
w Kółkach i d o b ry  p rocen t i do b re  um ieszczenie  
p ien .ęd zy  i wreszcie ceny tow aru  niższe niż w innych 
sk lepach . W czasie interpelacyi w yjaśn iono  różne 
sprawy, między innymi pośredn iczen ie  w wywozie  
w ędlin  i dow iedz iano  się o pow ażnych  stratach 
z p o w o d u  kradzieży przesyłek g łów nie tytoniu, na 
kolejach.

C o  do  zapytań pod  adresem  dyrekcyi m usim y 
zauważyć, że ludność  m iejscow a, czy z braku o d p o ­
w iednich m uw ców . czy też z innego p o w o d u , nie 
orała w nich d u żeg o  udziału. A przecież niera z uskar­
żają się mieszczanie to na to to na o w o  w Kółku 

•ooza plecami za rzą ju .  W łaśnie na zg rom adzen iu  trze­

ba  o twarcie w ypow iedz ieć  zażalenie, c h o ć b y  jsv naj­
prostszym i słowam i : w tedy  tylko dyrekeya  m oże  nie­
s łuszne żale odeprzeć , a s łuszne zbadać  i starać się
0 usunięcie złego. N auczm y sie więc o tw ar io śd ,  b ro ń ­
my się, o ile nam  ktoś n ap raw d ę  krzyw dę robi
1 oo m ó żm y  Dyrekcyi napraw ić  jakiekolwiek braki.

Kto tylko trochę  przyjrzał się pracy dyrektorów , 
tea  musi przyznać, że wszystko romą, aby podo łać  
ciężkim czasom  ; ale t rudno  od  nich wymagać, by się 
domyślali co członkom  leży na s e rcu ;  są tylko ludź­
mi, nie duchami, w ięc trzeba  im słowami przedstawić, 
na co powinni jeszcze z w ró c fć uwagę, a nie za p le ­
cami plotkować i rozsiew ać n iepraw dziw e w ia d o m o ­
ści. Przeciążeni pracą dyrektorow ie nie m ogą  być cią­
gle w sklepie i wyraźnie w d ru k n w an em  sp ra w o z d a ­
niu chcą mieć w iadom ości od członków, czy w sk le ­
pie wszystko dzieje się tak. jak być pow inno

Liczne w reszcie  zarzuty p o d n o sz ą  członków.e 
przeciw personalow i sk lepow em u ; nie ubieram y p ra w ­
dy w pożyczane  szmatki i musimy czasem zażaleniom 
przyznać słuszność. Ale jednocześn ie  musimy perso -  
nal wziąść w obror.ę, gdyż  pracuje od rana do nocy. 
jest w prus t  przeciążony pracą, ma do  czynienia z t łu ­
mami ludzg z k tó rycb każdy jest n iezadow olony  z 
p o w o d u  braku tow aru  i podrażniony  ciągłą gonitw ą 
za kartkami, za n iezbędnem i do życia potrzebam i ;

1 każdy chce żyć i jeść, a g łód jest zły ni doradcą, więc 
I nieraz s trona  swoje rozgoryczenie  w ylew a na B ogu 
' ducha winną sklepową panną. Bądżmyż nieco w yro- 
j zumiali i szukajmy winow ajców  praw dziw ych nie 

urojonych.
Z czystego zysku przypada członkom  1% dy ­

w idendy  Qd udziału ; na K. B. K. ofiarow ano 500 k o ­
ron, na inne cele d o b ro czy n n e  w powiecie  50C koron 
Czysty zysk 32000 koron , do o rze  świadczy o g o s p o -  
da iee  zarządu, m im o małych udziałów. —

Do Rady nadzorczej w ybrano  przewodniczącym  
rejenta Fioraka Franciszka, zastępcą g o sp o d arza  Skal­
skiego Michała, sekretarzem  ofieyała są d o w e g o  Czaję  
Józefa, dalej posła  dr. Bednarsk iego  Jana, p rofesora  
Bułę Tom asza, kołodzieja D ro z a a  W ojciecha, burm i­
strza Rajskiego Józefa, inżyniera Ramsa Józefa i g o ­
spodarza  Ścisłow.cza Józefa. Do komisyi rewizyjnej 
w e s z l i ; urzędnik magistratu Ouziak Hipolit, właścicie. 
d rogueryi O ssow ski Stanisław i g o sp o d a rz  Rajski 
Walenty. Dyrektorami Składnicy zostali : p rofeso-ow ie  
C zech  Ludwik i Dziedzic Jan Tom asz i oficyał s ą d o ­
wy Polak Bronisław; zastępcam i g o sp o d a rz  C h o w a ­
niec Antoni, urzędnik* Kasy pow iatow ej K ador Alfred 
i dyrek tor  szkoły ludow ej M arcinów Jan. - -

— Szczęść Boże n o w em u  z a rząd o w i;  n ieenże  
skutecznie i sprawiedliw ie w sp o m a g a  nasze grzeszne  
i chudnące  ciała i aprowizuje , póki jeszcze coś jest 
do  zjedzenia. —
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2 Rady miejskie! Nowego T?rgu. W e  czw ar tek  
20 g ru d n ia  o b rad o w a li  O jcow ie  m ia s t a  g łów n ie  
n a d  g o s p o d a rk a  f in a n so w ą  g m iny .

Z  d ru g o rz ę d n y c h  spraw' u c h w a lo n o  przed łożyć  
dz ie rżaw ę  b row aru ,  p laców  s k ła d o w y c h  przy ko le i 
n a  1 w zg lędz ie  2 la t a  a n a to m ia s t  Spó łce  rolniczej 
„Podhale*  n a  30 l a t  w y dz ie rżaw ić  g r u n t  j e s t  m a g a  
z y n  z te m  z a s t rz e ż e n ie m , iż m a g a z y n  p o tem  przej 
dz ie  n a  w łasność  g m in y .  Co do dz ie rżaw y  11 m o r­
gów  m ie jsk ich  u c h w a lo n o  ogłosić  l icy tacy ę  a  sp raw ę  
d o s ta r c z e n i ,  d rzew a  w ojskow ośc i  n a  budowę, now ych  
ba raków  z a ła tw ić  odm ow nie . Na s ió d m ą pozyezkę 
w o je n n a  uchw alono  s u b sk ry b o w a ć  5900 K. Ze w zg lę ­
d u  n a  po łożen ie  w o jn ą  sp o w o d o w an e  u c h w a lo n o  
u z n a ć  p e rm a m e n c y ę  k a d e n c y i  1 szej po łow y  c z ło n ­
ków  R a d y  m iejsk ie j .

Z  kole i p rz e d s ta w i ł  z a m k n ię c ia  ra c h u n k o w e

k t ro w m ą  ta r ta k u ,  m a ją c e g o  zu ż y tk o w y w a ć  więcej' 
ra c y o n a ln ie  n iż  d o ty ch czas  g o sp o d a rs tw o  lasówe*. 
p rzy  pom o cy  k tó reg o  je d y n ie  będz ie  g m in a  m o g ła  
o t rz ą s n ą ć  się z d ługów . Ze w zg lędu  n a  p i lne  zap o ­
t rz e b o w a n ia  go tów ki u z n a n o  za  w sk a z a n e  zwrócić się 
do R z ą d u  o pom oc  p rzez  o d p is a n ie  z a le g ły c h  p o d a t ­
ków  zwłaszcza, że w o jn a  pośredzio  s i ln ie  oddz ia ła ła  
u je m n ie  na  g o sp o d a rk ę  g m in n ą ,  u m n ie jsz e n ie  d o ­
chodów  a  pow iększen ie  w y d a tk ó w . W reszc ie  pod  
kon iec  o m aw ian o  sp raw ę  z e b ra n ia  fu nduszów  n a  
budow ę, now ego, obsze rnego  ko śc io ła  i w te i  s p ra -  
wm n iezad ługo  m a  się zebrać  sze rszy  K o m i te t  o b y ­
w a te lsk i  w spólnie  z Kom b e te m  ko śc ie ln y m  i a k cy ę  
om ów ić  i p rzy g o to w ać .

Pozdrowienia. Serdeczne życzenia Noworoczne 
dla pięknych Nowotarżanek zasyłają  żoł-tueiwe : Janiec, 
11 Magier i. Jurasz, St. Geiczyński. Markowski, Krupa, 
Sk.ba, Kalata.

Niezwykły pośpiech List wysyłany z Nowego 
Targu do S a l o w a  dnia 5 grudn ia  1917 dostał się do 
rąk adresa ta  23 grudnia. Niezwykle szybko I 1

Niezwykła kradzież W Berlinie skradziono wóz
za  1 9 16 r. p- H. G u z iak  w y ja śn ia ją c  poszczegó lne  i; karlek chi b iwycb. Do ż d m e rz y  tfansportuiąc-ych ów 
pozycye. P o te m  im ie n ie m  K om isy  i rew izy jne j  z ł oż y ł  ! wbz, przy stąpił |uk-.ś oszust w p rzebran iu  podoficeraf- 
pruf, J a n  T. D ziedzic  sp raw o zd an ie  za  s z k o n tru m  > rozkazał im k a r tk i  odstawić pod pewnym adresem,. 
Kasy m ie jsk ie j ,  z za m k n ię ć  i s ta n u  końcow ego  13 j poczem odprawił ich do dom u. Gazety n ie  podają,, 
fu n d u sz ó w , ja k im i  g m in a  operu je  i p o s taw ił  w n iosek  , |gy  przyłapano sprytnego złodzieja i czy sią pozy w; ił 
n a  udz ie len ie  a b s o lu to ry u m  z r a c h u n k ó w  i g o sp o ­
dark i  Z w ie rzch n o śc i  m ia s ta ,  n a d to  p o d k re ś l i ł  z u z ­
n a n ie m  w ie lką  pracow itość  k o n tro lo m  m ie jsk iego

[ k a r tkam i.

Zmiany w Starostwie. W  styczniu ma opuścić 
j nasze s ta ros tw o  dr. Paw eł Kożdoń, re fe ren t  spraw

p, H . G u z ia k a  i jego  t a k to w n e  o b ch odzen ia  się ze  ewakuacyjnych, alry objąć now-e siauowisko w m ciła -  
s t ro n a m i  w czas ie  u rzędow an ia .  Po  p rzy jęc iu  zam - Jj wno założonym urzędzie dla walki z lichwą drożyżaia-  
kn ięć  r a c h u n k o w y c h  u c h w a lo n o  po s łużsżej d y sk u sy i  || ną. W czasie swej rooznej pracy  zassarb ił  sobie oby- 
w sp raw ie  ceg ie ln i i e lek trow ni z p e w n y m i z m ia n a  j watelskim i ludzkiem postępow aniem  serdeczną wdzię- 
m i  b u d ż e t  p a  1916 r  U ło ż o n y  n a  1918 r. b u d ż e t  ,j czność nie szczęśliwych wygnańców o ezem św iadczą  
p o d o b n ie  j a k  i po p rzed n ie  w o jen n e  b u d ż e ty  w yka  
ż u ją  n iedobory  pos tępow o  w zras ta jące .  P o d czas  g d y } 
n a  r s k  1916 p rz e w id y w a n y  n iedobór  w ynosił  1543;t K-
w  rzeczyw is to śc i  z m n ie js z y ł  s ię  w sk u te k  w y d a tn ie j ­
szej sp rzed aży  w zn iszczo n y ch  p rzez  śn ieg i  la sa c h  
to  obecnie  p rz e w id y w a n y  n ie d o b ó r  w y n o s i  54897 K

D łu g i  n a to m ia s t  i w sz e łs ie  in n e  z o b o w .ązan ią  
g m in y  w y n o szą  m ilion  p ięd z ie s ią t  p ięć  ty s ięcy  kor 
n a  co p o s ia d a  g m in a  p o k ry c ie  w m a ją tk u  n ie ru c h o ­
m y m  la sa c h ,  z a k ła d a c h  p rz e m y s ło w y c h  to  je s t  c e ­
g ie ln i ,  e lek tro w n i ,  i m ły n ie  i b u d y n k a c h  m ie s z k a l ­
n y c h  n a d to  w m a ją tk u  r u c h o m y m  a  to  p o k ry c ie  
je s t  c a łk o w i te  n a w e t  ze z n a c z n ą  p rz e w y z k ą .

J a k o  ś r o d k i  częściow o m a ją c e  za rad z ić  te m u  
s ta n o w i  u ch w a lo n o  p o d w yższyć  o 10 hal.  o p ła tę  za  
św ia tło  e le k try czn e ,  udz ie lić  k .e ro w n io tw u  e le k t ro ­
w n i  w ię k sz y  sa m o rz ą d ,  w cegielni pow iększyć pro- 
d u k c y ę c e g ły .  Z  uw ae i je d n a k  n a z b y t  n iałe  w idoki w ię­
k s z y c h  do ch o d ó w  z e lek tro w n i  i ceg ie ln i o m aw ian o  
f nrawę e w e n tu a ln e g o  zbudow ania , w łącznośc i  z e le -

ich podziękowania nadsyłane po powrocie . do rodzin­
nych . stron. Z żalem żegnamy i my pana Kożdonia- 
obchodzącego się zawsze uczciwie i z wyrozumiałością 
ze s tronam i, o czem wiedzą i nasi gazdowie. Życzymy 
mu aby go zawsze o tacza ło  uznanie, jakiem  się u nas  
cieszył i towarzyszyła wdzięczność ludu, którego je s t  
przyjacielem.

0 dodatek Jroiyźniany dla nauczycieli ludowych.
Wszystkie w atslw y społeczne w -czasie  wojny 

cieszą się poparciem rządu. Lud o trzym uje  z a ń  'ki 
wojskowe urzędnicy dodatki d ro ż y ln ian e ,  rzemieślnik 
i ro ln ik  podnosi ceny, tylko nauczyciel ludowy to 
is to ta  zapom niana  i przez kraj : rząd W c saki o o g ó l ­
nej drożyzny nauczyciel ludow y miał za m u ł ’, aby 
żyć, za wiele zaś, aby um rzeć . Teraz  d o p i e u  rząd 
uchwalił dodatek , który może otrzym a nauczycielstwo 
kiedy n a  dwa lata,

0 dzwony. Dzienniki podają ,  że arcybiskup z O m inuń- 
ca Skrbensky, wams! p ro tes t  do kancełaiyi cesarsk.ej 
pizeciw dalszej rekwizycyi dzwonów. W piśmie swym-
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w ykazał, że dużo zabranych dzwonów przeznaczono 
nie na  arm aty , ale n a  wyrób witryolu miedzi dla ce-  

•ców prywatnych.

O zajściach w Chochoła  wie w czasie zabierania 
dz vonó v nobież i ie wspomina „Gh>s N a r o d u '  w n u ­
merze 293 z 20 grudnia  z. r. za n im powtarza  , K a -  
rypr i l m b o w a a y '

Opht ki z Królestwa. Tegoroczna wilie świecił  
Kraków przy opłatkach z Królestwa Polskiego. Namie- 

•stnict vo nie przydzieli ło mąki na wypiek opłatków,  
wiec polscy obywate le  i księża z Królestwa przys li 
w pomne i w darze  nadsyłal i  j e  krakowskim parafiom. 
Czy bv y Kiedy t rudnośc i  w wypiekaniu.  mac dla ży­
dów ? Nie słyszeliśmy o nich nigdy.

Reklamacye wojskowe Os.by ,  które wniosły po­
danie n rnkiamaeye z wojska a którym termin ocze­
kiwania na  załatwien ie  prośby upływa 31 grudnia  
mnga o 1 władz poli tycznych o trzymać pozwolenie na 
nozostańi - w stanie cywi lnym i dalsze czekanie na 
wynik o » lań. D m o u ą  o t e n  gaze ty wiedeńskie.

Śmiertelny wypadek w tartaku W tar taku w Ja 
>7.C7.uró« i e zginął t ragiczną śmiercią rozszarpany na 
p eć czrś i przez I n  by maszyny 15 letni Jan S tachoń 
Kuźrna •/. Olczy. Wdpadek miai miejsce 21 g .udnia  
o 8 1,2 godzinie rano. Bliższe szczegóły do tąd  :ne ia-

d o m ^  Na miejscu wypadku wyjechała Komisya sądow a.

Obława. W powiatach zachodniej Galieyi od 
dłuższego czasu grasuje banda  rozbójnicza z P rz y s ta ­
łem na czele. P rzystał to  d eze r te r  z 50 pułku k tóry  
z.gromadził bandę i bezbronne kobiety rabu je  i gwałci. 
Władze wojskowe i polityczne na  czele 2000 żo łn ie­
rzy urządziły na te ban d ę  oblawc. W czasie obławy 
pochwycono dużo podejrzanych osobistości, ale h e r ­
szta bandy Przystała nie chwycono.

Dary i składki. W Redakcyi ;łożyli na K. B. K.
zamiast  rozesłania życzeń świą tecznych ;  P n  f. Jan 
Tomasz  D/.iedzic 10 K. Dr. Ignacy Dziedzic 10 K. 
Dr. Jan Bednar -ki  20 K nadto  p. Józef R s m s  50 K. 
i Franciszek Kcptć  z. Ostrowska 1 K Franciszek H o -  
rak 30 K.

Stanisław Boaakiewicz urzędnik wydziału kra jo­
wi go obecnie w szpitalu nowatars iom p rz 'b yw a ją cy , '  
złożył na ręce Dra. Tilrs'  hmi  i a k.^otę 100 K.  Z cze 
go 40 K. z io ź .n o  na fu u ł a s z  Dra. Gawlika.  £0 K. i m  
potrz* by kaplicy szp t. 10 K. na bibliotekę szpi talną,  
a 30 na gwiazdkę dla  choiych.

Czas odnowić prenumeratę!
Prenumerata wynosi

6 K rocznie 3 K pół rocznie — kwartal­
nie 1 K 50 h.

t
W ostatniej chwili dzielimy się z czytelnikami smutną wiadomością, że dnia 

30. gr. umarł po krótkiej chorobie redaktor „Gazety P o d h a la ń s k ie j p r o fe s o r  gimn.

T O M A S A  B U Ł A

Ekspor tacya zwłok ze Szpitala pow sz e c h n e g o  w N ow y m  Targu  do  kościoła parafialnego na­
stąpi we  wtorek 1. stycznia 1918. o godz in ie  3. po po łudniu ;  pog rzeb  w Szaflarach, odbędz ie  się we 
■; rode  2. stycznia o godz in ie  9. rano.

2 a te n  d z ia ł r e d a b s y a  t id p b w is d z ia in o ś c i .

Zakład art. Fotograficzny E. [ 
M o r a w e t z a

w  N o w y m  T a r j > ; u
przeniesiony został ha ul. Ogrodową 1.

( I ł o m  w i o s n y )
34.

SPRZEDAJE i KUPUJE
p rzech o d zo n e  ubrania cyw ilne , u n ifo rm y  pp. u r z ę ­

dników  i o ficeró w , oraz skład m aszyn  do szyci?  ma 

jó z e f  P apier w  N ow ym  Targu ul. S o b ie s k ie g o .
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P  W ó j do  s w e g o '  S  l \  1 <3. d  O  1 C  z l  W  ł ą c  z n o ś c i s i ł a !

l!\ S k l .p  kóika Rolniczego w  Cz. Dunajcu |
I

jest g ł ó w  n e m  ź r ó d ł e m  zakupna towarów spożyw czych  dla gminy i okolicy  
reguluje ceny i zapobiega lichwie towarowej. Prócz tego  ma na składzie w ó d k i  

=  k o n i a k i  i r u m y  w zamkniętych naczyniach. = = = = =
i3—12

----■  - ■ ---------------------------  ---------------W— ■ T-— . i "   —

Związek ekonomiczny Kolek rolniczych
w e L w o w ie :

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

obecnie:

KRAKÓW, Rynek 22. I. p.

dostarcza hurtownie*
I Nasiona, nawozy sztuczne maszyny rolnicze 

II. Węgiel, koks, wapno, cement materyały 
budowlane;

Uff. Artykuły spożywcze i duniowego użytku wszpl 
kie towary galanteryjne;

IV. Naftę i smai \

Rozszerzajcie Gazetę Podhalańską!

SPÓŁKfl HANDLOM. W ZRKOPRMfc/A
YSLEFON Nr. 3

Stow. za re jestr. z a g i .  po ięką.
T E L E F O N  N r . 2.

SK LEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR PO LSK I", UL. KRUPÓWKI 

TRZY F IL IE : ULICA K O Ś C IE L IS K A , C H R A M C Ó W K I  i K R U P Ó W K I

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E J

POLECA

towary kolonialne, cukry i delikatesy — stare wina kuracyjne, wódki i koniaki — ko ?
i wszelkie artykuły spożywcze na wycieczki — galanterye, rzeźby, mydła i perfumy. NajWięs^zy
skJąg przyborÓw i ubr ań do turystyki, ceny podług katalogów wiedeńskich. Kosze i przy bo . v
do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  sz&ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .  

*

...... , H U R T Ó W  N E  S K Ł A D Y  W I N .  ■ ■ -

OfcOWNA REPREZENTACYA BROWARU W OKJCIMIE 1 TENCZYNKU
52-i
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'.sdaktor odpowiedzialny; Alfred . ador -■ruk :wsk Kwri


